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ŚRODA 1 MARCA 


DOM CZERWONY. 
Powieść z najnowszego dzieła Pani Melani Waldor, 
pod tytułem: 
»PAGES DE LA VIE INTIME.« 
( Dokończenie. ) 
z 
Potem spiesząc do Pauliny, zen ósł ją na kanapę, 


glat wodą kolońską, pa tysiąc razy nazywał swoją- 
żoną, swoją ukochaną żoną, i zdołał powrócić ją 


“do życia. Potok łez nastąpił po' zemdleniu; Ernest 


milczał, głowa Pauliny spoczywała na jego pier- 
siach, i spokojność zwolna następowała po gwał= 
townem wzburzeniu. Dwie prawdziwie kochające 
Bie istoty tak są oddzielone od ludzi i rzeczy, tak 
doskonale wystarczają same sobie, że cierpienia, nie- 
przyjaciele, nieszczęścia nawet same, byle nie do- 
tyczyły się ich miłości, długiego nie mogą ma nich 
zrobić wrażenia. Pokój zaczął powracać de duszy 
Pauliny, gdy odgłos jakiegoś ciężaru, padającego na 
wschodach , dreszczem ja przejął. Ernest myśl jej 
zrozumiał, wybiegł z pokoju, pospieszył przez ku- 
wytarz,'i osłupiały stana? na pierwszym stopniu 
wschodów., 

Okropny widok przedstawił się jego oczom: Pani 
Raynal, śmiertelnie *popleksyją tknięta, leżała na a- 
statnich stopniach pierwszego piętra, Już się krzą- 
tano na około niej, lecz najmniejszego nie czyniła 
poruszenia; Doktór,)2k naj spieszniej nadbiegły, krew 
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jej puścił, lecz napróżno! juź nie popłynęła... Er- 
nest w rozpaczy, przeszedł od tego widoku śmier- 
ci do pokoju, w którym Pawlina opłakiwała gorzko 
tę, co życie jej tylu cierpieniami 1 obelgi zatruła. 

Pani Raynal nie miała przyjaciół; trzeba kochać, 
aby być nawzajem kochanym. Oschła i samolubna 
jej dusza nigdy pojąć nie mogła, że jeden wyraź, 
jedno spojrzenie, osłodzić mogą smutek i podwoić 
Szczęście: hyła knygatą, otaczano ją, póchlebrano jej; 
niczego leż więcej nie' pragnęła. Zażyłość jej z ma- 
tką Ernesta była jedynym poufalszym związkiem, w 
który przez całe weszła życie: podobieństwo, istnie« 
jące w upodobaniach i sposobie widzenia tych dwóch 


kobiet, doskonale Uómaczyło możność podobnej _Ć 


przyjaźni: samolubstwo jednej, służyło za wymówkę 
samolubstwa drugiej; Żadna- nie posiadała choty, 
któraby mogła powlec czoło drugiej zapłonienienu; 
w ten-to sposób ścieśniły węzeł tej dziwaeznej pot 
ufałości, ugruntowanej na tajemnej potrzebie unie- 
winniania się wzajemnie w oczach świata, Pani Due 
breuil ofiarowała Pani Raynal rękę swego syna; »Nie 
jest tak bogaty, jak ty, kochana przyjaciołkoa, — 
rzekła do niej dnia pewnego, — »lecz jest za m 
młodszy i bardzo przystojny chłopiec; porzuciwszy 


błędy barzliwej młodości; chętnie przystanie na za 


warcie tak rozsądnego związku, i bardzo za niu 
szczęsliwą będziesz» 

— ileż przecie mieć może ? — spytała Pani Bay 
nal, rzucając na zwierciadło spojrzenie, które: miar 


ło znaczyć: »Jeszcze zbyt dobrze wyglądam, abym 


miała przyjąć biedną partyję.« 
— Rok temu będzie odziedziczył mójątęk po stry- 


4 ju. Ma teraz 5,000 franków. dochodu; po mojej 


śmierci będzie jeszcze miał-3,00) więcej. 

— Ośm tysięcy dochoda; tak, można ztego wy- 
Żyć: możesz do niego napisać, kochana przyjaciół- 
kö; Sama wszystko Ufóż, jak ci się tylko podoba; 
daj mu tylko uczuć, że mu wniosę majątek bez por 
równania znaczniejśży. Z 

Pani Dubretil napisała do syna, wmówiła w nież 
go, że to małżeństwo uszczęśliwi go, iż zaręcza za 
cnoty swej przyjaciółki, i unirze spokojna, gdy go 
ujrzy z nią połączonym. Ernest, który za nie ważył 
życie od śmierci Henryki, który żył jedynie żalem 
i wspomnieniami; Eroest znudzony swojem osiero- 
ceniem, cały oddany zniechęceniu, w którem 'prę* 
dzej działamy cudzą wolą niżeli własną; Ernest dał 
się matce namó wić: przyjął rękę Pani Raynal.... Lecz 
Bóg, który nie chciał, aby w dwudziestym piątym 
roku: skończyło się, dla niego życie miłości i szczę- 
ścia, ‘dał mu poznać Paulinę = 

Pani Raynal umarła, Wiadomość ta błyskawicą 
rozeszła się pa Strasburgu. Liczni przyjaciele jej 
majątku, ani jedną łzą, ani jedaem westchnieniem 
nie uczcili jej pamięci. e 

Ernest sam jeden szedł za trumną, bogatemi przy- 
krytą draperyjami, przed którą jednakze żaden u- 
bogi nie skłonił się, nie odmówił pacierza, nie wy- 
rzekł błogosławieństwa. 

Fatimo tylko w papierach Pani Raynal bru- 
lion ślubnego kontraktu, którym cały majątek za- 
pisywała Ernestowi. Kontrakt i zapis nie miały ża- 
dnego znaczenia, ponieważ ślub do skutku nie przy- 
szedł, Pani de Tourville była jedyną dziedziczką Pa- 
mi Raynal. Odezwała się ze swojemi prawami: u- 
znano je; doznała niewymownej radości zbogacić 
ukochanego, którego nie wstrzymało ant jej ubó= 
ztwo, ani wstyd rzucony na jej imię, jak gdyby nę- 
dza i potwarz musiały być koniecznie nierozdziel* 
nemi! 

* Ernest i Paulina j już od miesiąca byli w Strasbur= 
gu: Ernest z łatwością uzyskał pozwolenie matki, 
Zbyt mało ją obchodziło, czy majątek należy do 


za : E 
Pani Raynal, czy do Pani de Tourville, byłe 'tylko 
pozostał w jej familii. Ernest na prosbę Pauliny na- 
mówił matkę, aby opuściła Kolmar i osiadła w Stras- 
burgu; ustąpił jej dom Paa: Raynal, wraz ze wszye 
stkiemi ruchomościawi, 

— Wyśmienita była-to kobieta, nieoceniona przy- 
jaciółka, — powtarzała Pani Dubreuil, obejmując z 
u .miechem na ustach nowe swoje pomieszkanie,— 
Prawdziwie nikt od mej lepiej nie-potraflł .pymy= 
śleć o wszystkich życia wygodach. Niczego tu nie 
brakuje; me zdołam też dosyć błogosławić jej pa- 
mięci; po śmierci więcej w jednej chwili zrobiła do- 
brego, |niżeli przez całe swoje życie. Nikt jej nie ża» 
łuje, i bardzo w tem błądzą! Ja, zawsze czcić bę- 
dę jej pamięć; będę ją wiernie naśladować: niech 
każdy myśli na tym świecie o sobie, a Bóg o wszy- 
stkich. 

—. Biedny Erneście! — mówiła nieraz Paulina, — 
rozumiem cię i żałuję..... tak jest, powrócimy do Pa- 
ryża; nasze szczęście, jakkolwiek byłoby doskona- 
łe, zawsze byłoby tutaj zatrutem..... twoja matka... 
ach! dla czegóż tak mało do ciebie jest podobną? 

Gdy naznaczono dzień wyjazdu, gdy Paulina chcia- 
ła raz-jeszcze ostatni pożegnać to maston w któe -. 
rem nowe życie dła niej się otworzyło, Ernest za _ 
prowadził ją do katedry: długo się tam oboje moe 
„dlili, ukorzeni pod cudnem jej sklepieniem, które 
się zdaje być raczej dziełem duchów nie ludzi. 

Kościoł N. Panny strasburgskiej ma 329 „stóp 
długości; szerokość samej nawy wynosi 43 stopy, 
Wieża znacznie przewyższa w wysokości kopułę 
Ś. Piotra w Rzymie: wysoka jest na 459 stóp. Rzad- 
ko który podróżny dojdzie do ostatnich stopni 
wązkich schodów. wiodących na tę zadziwiającą 
wysokość. Ognista dusza Pauliny mniemała unosić 
się nad światem, gdy oko jej ogarnęło z wysoko- 
ści tej wieży giii okrywające je zwaliska, szczy- 
ty wiecznie zielonych drzew Czarnego lasu, i*Ren, 
rozwijający, jak szeroki pas z tysiącem falistych fał- 
dów, wały swoje, równie czyste jak wody najczyst- 
szego strumy ka, s 

Ernest śledził 2 zachwyceniem, na ruchomej twa- 
rzy Paolioy, wszystkie duszy jej uczucia i wznioe 
śle mysli. Czarodziejski obraż, który miał przed Gm 


— 
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czymia, mniej go zajmował, niżeli wrażenie,: jakie tchnienie anióła, z panienką piękną, wesołą kębriej 
sprzwiał na aantas - »Nie, nie, — powiaczał świat zazdrościłby ci, byłbyś ją w ten świat wpisie 


sobie z p: chq,— dusza, co się tak unosić umiie do 
najsz żytniej jszycb utworów stworzenia, nigdy wy 
stępryń być nie mogła; Bogją stworzył piękną i czy» 


knal, 

Narajoies; w tejże samej świątyni, Ernest oddał 
rękę i nazwisko swoje Pani de Tourville.« 

Oboje opuścili Strasburg i Dom Czerwony, z0= 
wem uczuciem żalu i wdzięczności, jakie zwykle czu= 
jemy ku miejscu, w którem byliśmy szczęśliwi: zda» 
wało im się, że zosta wiają po-za sobą część swojej 
szczęśliwości, a gdy wychyłając się z dyliżansu, po- 
strzegli już tylko zaledwie: wysoki szcżyč wieży 
Sttacburgskiej, oczy ich' napełniły się łzami... Nie- 
stevy! Paryż był celem ich podróży, i koei? sér- 
ce Pauliny drżało na samą myśl zobaczenia córki 
1 ułkazania'się znowii na świecie, bogatą, szanowaną, 
błaha jakaś obawa, moralne udręczenie, z których 
samo szczęście uleeżyć ją zupełaie nie mogło, mię- 
szały się zjej nadziejami, i smutkiem je zasępiały. 
Ernest znowu z swej strony, säin tego przed sobą 
mie znający . „obawiał się =pinli świata. paxiana- 
me) p jak mjmniej narażać na jego widok. 

Żyh od miesiąca w Paryżu, w najzupełniejszej şa- 
mótności, zarńy kając w swej ustroni szczęście, miłość, 
unikając zazdrośnych, i kochając się codziennie bar- 
dziej. Zima jednakże, wraz ze $wołęmi długiemi 
wieczory i zimnemi nocami, sprować ziła bale i kon- 
certy. Paulina nigdy z domu nie wychodziła, i nie 
raż na tiirkot powozów zadrżała w uściskach Er- 
nesta. 

— Czy żałujesz tych zabaw ? — spytał jej pe- 
wnego wieczora Ernest, 

— Ach! pie; i cóżbym tam robiła? — i ukryła 
głowę na łonie męża, 

— Paulino! co 1?* © nieba! płaczesz! nie  byłaż- 
byś już szczęśliwą? 


Paulina podniosła głowę, obtarła łzy, i przede 
jąc do ust rękę męża, rzekła mu: 


wadził, i całą swą pychę w niej zakładając, czuł- 
byś podwojonem swe szczęścię..., Szczęście zazdro- 
szczone daleko ma więcej w ńaszych oczach. pową- 


sią: Bóg ją nazsd przyjmie do; siebie czystą i pięe  bu.... A sam tutaj przy mnie, unikając nagany, u- 


krywająe mnie przed wszystkimi, aby ujść; uszezy + 
pliwych żarcików, najmniejszej uwagi, szyderozega 


_„spojrzenia..,, o Erneście, Erneście, uczujesz, nieżą- 


— Erneście, gdybyś się był ożemł z Kie pa» ` 


nienką, której sława byłaby świeża i czysta jak 


k $ 


„długo, jeżli już teraz nie czujesz, że lepiej może 
byłoby dla ciebie, gdybyś mnie nigdy nie był na- 
„potkat, nigdy nie kochał. 

Ernest słuchał ź żony w religijnem. EAC wstał, 
zadzwonił, i rozkazał zaprządz do powozu: pier- 
wszy.raz podobny rozkaz wydawał w: wieczór; służą- 
cy kazał go sobie dwa razy powtórzyć, u Paulina 
odpióciłe: się, aby łzę obetrzeć, 

— Chciałbym pojechać na operę, — rzekł Er- 
nest przysuwając się do niej, — ale nie pojadę bez 


ciebie: nie prawdaż,-że-mi towarzyszyć będziesz? 


Za całą. odpowiedź Paulina rzuciła się w jegoob- 
jęcie. 
Pojechali. 


7 Ha Lmymatak o=róGłO SIĘ ku IOŻY, W w której 


siedzieli: poznano ich, zaczęte szeptać, robić domy- 


sły.... potem całkiem o nich, zapomniano. 


Ten pierwszy wstępny krok nie był dósieteczajię 


dla „delikatnej „duszy Ernesta; nezoł, ile żona jego 
„wycierpieć musiała, i zamiast pozostawienia ją nas 


dal w. myśli, ż że się za nią płonić może, postanowił 
wytrzymać wszystkie szyderstwa, których. małżeń» 


„stwo jego. mogłoby się stać celem. Odwiedził nie» 
„których swoich przyjaciół, zaczął uczęszczać po ta» 
„warzystwach, głośno ogłosił swe ożenienie, otwo- 


rzył dom, i przyjmował wszystkie zaprosiny . sobię 
i żonie "czynione. 

Zaczęto z początku powstawać na związek iesto: 
sowny; potem zaczęto utrzymywać, że bardzo do» 
brze,zrobił, że będzie szczęśliwym ....; w końcu 
małżeństwo to było widzianem, jak tyle innych, 
zwykle otpczonych pochwałą i naganą. 

Ernest, pyszny ze swojej żony, nie lękał się wig- 
cej ani szyderstw, ani dwójznacznych słówek, ja- 
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dem zatrutyeh strzał salonowych, które čzęśćiej u- 
gadzają w serce niewinnego niżeli występnego. 
Wzniósł pomiędzy swą żoną a światem zaporę za- 
wsze trudną do przebycia: Względy, które wszędzie 
ł zawsze jej okazuje, wrażają w osoby przyjmujące 
ją, lub od niej przyjmowane, niezmienńe uczucie 
poszanowania. 

Ernest kupił dom wiejski: nazwał go, na pamią- 
tkę swej podróży, Domem Czerwonym; tam-to ży” 
cie jego spokojnie i rozkosznie upływa, pomiędzy 
pięknemi sztukami, miłością i kilkoma przyjacioł- 
mi, którym zwykle powtarza, widząc, że się w po- 
dróż wybierają: 

— Nie siadajeie na wierzch dyliżansu, szczęście, 
którem się cieszę, ztąd pochodzi, żem niegdyś na 
miem nie mógł dostać miejsca. 


(Tiom, W. Mat.) 


KONSTANTYNA. 

Porównywając wyprawy Rzymian w Afryce, prze- 
końamy się, że Meteliusz. i Maryjusz zawsze na wio- 
snę rozpoczynali wyprawę, dla uderzenia na Numi 
dyję, mianowicie na pasmo kraju, położone na pół- 
moc i wschód od Cytry, terażniejszej Koństantyny, 
przytem mieli oni za punkt oparcia się wszystkie 
miasta portowe, oraz prowincyję Afrykę, w środki 
„pomocy wszelkiego rodzaju: zamożną; posuwali się 
rozległemi bocznemi dolinami Atlasu i obejść me- 
gli to wielkie przedmurze Afryki, podczas gdy Fran. 
cuzi, mie posiadając Tunetu, przez te gory prze- 
dzierać się mnszą. Metelijusz i Marvjusz po pena- 


„wianych usiłowaniach szczęśliwymi byli na koniec, 


przeciwnie Aulus Posthumus, który w wojnie ju- 
gurtyńskiej wyprawę w zimie rozpoczął, haniebną 
poniósł klęskę: do Suthulu, teraźniejszej Guelmy, 
szędł przez doliny, przemienione w bagna deszczem 
zimowy: tam napadnięto go, edcięto mu dowozy 
iamauszono nareszcie do kepitulowania z calem woje 
skiem, które przeszło pod jarzmo nieprzyjaciół — 
Przykładu Cezsra, który w końcu grudnia do Afryki 
przybył, a w pierwszych dniach stycznia w'Leptis 
w lądował. przytaczać nie należy, ten bowiem war 


jował w piasczystej prowincyi Byzacenie, w Części 
dzisiejszego Tunetu, w zimie i na wiosnę żyznej- 
Teraz jeszcze Bejowie Tunetu wybierają zimę do 
swoich wypraw wojennych: peway dowód, że kli- 
ma, pory roku, środki pomocy do utrzymanid woje 
ska, obyczaje i zwyczaje uneszkańców, od 2000 lat 
prawie nie odmieniły się widocznie, Cezar zmusił 
Scypiona do stanowczej bitwy pod Uhapsus dnia 4 
kwietnia; dla swoich weteranów zahartowanych w 
dziesięcioletnich wyprawach, dla swojej włoskiej i 
galickiej jazdy, lękał się najwięcej upałów i braku 
wody, tudzież żywności; przeto spieszył się z ukoń- 
czeniem wyprawy. Wyprawy. Ludwika Śgo prze- 
ciw 'Tunetowi w lecie, i Karola Vgo przeciw Algie- 
rowi w późnej jesieni, nieszczęśliwie wypadły; do= 
świadczenie zatem nauczać się zdaje, że wiosna jest 
najlepszą porą roku do takich przedsięwzięć, Po 15 
kwietnia dostanie wszędzie siana dla koni, jęczmień 
już dojrzał, pszenica dojrzewa, pogoda służy, a słoń= 
ee nie pali jeszcze; wody podostatkiem jest w zdro- 
jach, które dopiero słońce lipcowe wysusża, i zda» 
je się, że nie wielu zdybie się nieprzyjaciół, gdyż 
Arabowie i Kabylowie tej prowincyi, a w ogule ca» 
1-3 Rarb=- yi, nie bedar najepakajniajci insywm razer- 
troskliwie w czasie żniw spokoju przestrzegają: naa 
tenczas ustają wszelkie nieprzyjaźnie, albowiem pa. 
trzeba wyżywienia rodzin swoich upowszechniła ten 
zwyczaj w tym wewnętrznemi niezgodami rozdzie. 
ranym kraju, Jak dlugo zatem nieukończone są Żnie - 
wa, jest-to przemożnym środkiem do działania na 
Arabów. Wojsko europejskie, worszaku swoim zby- 
tek i bogactwa prowadzące, ma dla tych w pół-na- 
gich, dzikich ludzi wielką ponętę : traci wszystkich 
maroderów,. wszystkich: chorych, a przy najmniej- 
szem nieszczęściu uderza nieprzyjaciel ną jego straż 
tylną, lub na skrzydłach nań wpada. Czas zatem, 
w którym Francuzi przedsięwezaą wyprawę , sta- 
nowić będzie o jej skuiku; pierwsza polowa kwie- 
tnia, którą Meteliusz i Maryjusz do wyprawy 8w0- 
jej, wybrali, pod każdym względem najpomyśloiej-- 
szą być może. i m 


